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Diecezjalny kurs katolicki o Wychowaniu

mość

Z Rosji sowieckiej donoszą, że 
w świątyniach podczas minionych 
świąt był taki tłok, jakiego nie 
było jeazcze jak długo istnieją So­
wiety- Uczucie religijne jest silniejsze 
niż czerwoni władcy bolszewiccy.
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W Łodzi zarząd miejski wybra­
ny został przez żydów i socjali­
stów. Prezydentem Łodzi wybra­
ny zostąl b. poseł P. P. S-, p. 
Barlicki- Wiceprezydentami wy­
brani zostali pp. Szewczyk* Drętwa 
i Walczak.

W dzisiejszych czasach obser­
wujemy ze smutkiem coraz licz­
niejsze objawy błędnego ustosun­
kowania się odpowiednich za to 
czynników — do sprawy wycho' 
wania. W pogoni za celami i idea­
łami wychowawczymi ludzie nazbyt 
często zapominają, że celem dzia­
łalności wychowawczej jest przede 
wszystkiem wychowanie człowie-

Plan regulacji Wisły
niepokoi Hiemców Gdańsku.

Plan regulacji Wiwy. zakreśla- 
ny w ramach ogólnego planu in­
westycyjnego w Polsce, wywołał 
w gdańskich kołach gospodarczych 
duże wrażenie. Prasa gdańska 
i koła gospodarcze zwracają spec­
jalną uwagę na zamierzone wybu­
dowanie kilku portów wiślanych, a 
m. in : w Puławach, Płocku i Włoc­
ławku.

Wykłady plenarne obejmują 
następujące tematy: 

„Katolicka idea wychowawcza“, 
,.Rodzina, Kościół i Państwo jako 
współczynniki; wchowania“, „Ideał 
i tradycje polskiego wychowania 
rodzinnego'*, „Urabianie poglądu 
młodzieży na świat jako jeden z 
z celów, wychowawczych szkoły**, 
„Rodzice, podręczniki i nauczyciele*' 
„Problem koedukacji w szkole pow­
szechnej i w gimnazjum ze szczegól­
nym uwzględnieniem warunków psy­
chologicznych", „Sprawa uświadomie­
nia seksualnego", „Drogi wychowania 
wiejskiej młodzieży pozaszkolnej**, 
„Postulaty społeczeństwa katolickiego 
w stosunku do wychowania i naucza­
nia we współczesnej Polsce".

Poza tym w godzinach wieczor­
nych będą prowadzone z grupą zain­
teresowanych osób sekcje: prasowa, 
kobieca i sekcja dotycząca zagadnień 
młodzieżowych.

Każdego dnia po zakończeniu 
obrad nastąpi przejście do kościoła 
św. Bartłomieja na adorację Najśw. 
Sakram . podczas której będą wygła­
szane 10* minutowe konferencje na 
temat: Jeden jest nauczyciel wasz— 
Chrystus.

Obrady toczyć się będą w sali 
Parafialnego Domu Katolickiego — 
Dobrzyńska 7 (obok fary).

Karty wstępu wcześniej nabywać 
można w biurze Diecezjalnego Insty­
tutu Akcji Katolickiej — Mostowa I 
(1-piętro) tel. 12-39, albo przy wej­
ściu. Cena karty na cały kurs zł. 2. 
Na przedpołudniowe i popołudniowe 
wykłady po 0 50 zł.

z Hiszpanii, ___ ______ _________
północnym toczą aię niezwykle 
krwawe walki. Na ofenzywę po­
wstańców, czerwoni odpowiedzieli 
przeciwstokiem. Rozgorzała się 
krwawa bitwa na bagnety. Mimo 
niezwykle zaciętego ataku czerwo­
nych zostali oni odparci i wycofać 
®*Ç musie li z pozycji z olbrzymie­
li stratami.

Prasa francuska, nawet ca, któ­
ra sprzyja raczej czerwonym, do­
nosi, ż* sukces wojsk narodowych 
jest całkowity. Powstańcy zdobyli 
szereg «bardzo ważnych punktów 
»trategicznych. Madryt dla czer­
wonych jest coraz bardziej zagro­
żony,

ka, wychowanie duszy — wartości 
niewspółmiernie wyższej od wszel­
kich rzeczy materialnych i zadań 
doczesnych.

Episkopat Polski dobrze oce­
niając sytuację w tej dziedzinie 
i jej przyczyny, podał na rok bie­
żący Akcji Katolickiej niezmiernie 
aktualne hasło, które brzmi: „Duch 
Chrystusowy w szkole i wychowaniu 
podstawy odbudowy narodów".

Na temat tego hasła Diecezjal­
ny Instytut Akcji Katolickiej w 
Płocku organizuje w dniach 12, 
13 i 14 b. m. drugi diecezjalny kurs 
katolicki, który, jak się należy spo­
dziewać, zgromadzi wszystkich in­
teresujących się zagadnieniami wy­
chowawczymi w diecezji.

Zarówno staranny dobór tema­
tów jak i naukowy autorytet pre­
legentów zapewniają kursowi bar­
dzo poważny charakter i wysoki 
poziom.

Wykładowcami będą: 
znany w Polsce a więcej jeszcze 
zagranicą i cieszący się wielkim 
autorytetom naukowym — ks. prof. 
Dr. Konstanty Michalski z Krako­
wa. sławna literatka i utalentowa­
na pisarka polska Zofia Kossak 
Szczucka, redaktor poważnego 
miesięcznika naukowego „Przegląd 
Powszechny“ — ks. Edward Kosi- 
bowicz z Warszawy, wybitni znaw­
cy myśli wychowczej i praktycy 
szkolni: dyr. Władysław Wróbel z 
Płocka, prof. Dr. Stan. Bogdano­
wicz. dyr. gimnazjum im. Górskie­
go w Warszawie, ks. Dr Czesław 
Piotrowski, dyr. gimnazjum im- 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
ki. p<ał. Dr. Karol Mazurkiewicz, 
prof. pedagogiki z Poznania, p. 
inż. Stefan Turnau z Mikulic, prof. 
Dr. Ignacy Kozielewski z War 
szawy.

WŁAŚCICIEL CUKIERNI 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony iw. Sakramentami, 
zmarl dnia 7 «tycznia 1937 r., przeżywszy lat 60.

Eksportacja zwłok z domu Nr. 8 przy ul. Tumskiej odbędzie się dnia 9 .tycznia 1937 r., 
t. j. w sobotę o godz 2.30 na cmentarz Rz-Katolicki do grobu rodzinnego.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione tegoż dnia o godzinie 9-ej rano w kościele 
parafialnym św. Bartłomieja.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych pozostali w głębokim żalu 

CÓRKI, SYN, SIOSTRY, BRAT i RODZINA.

Czerwoni ponieśli
Według ostatnich wiadomości 

, na froncie zachodnio.

Czy nie słuszne
to uwagi?

Krakowski „Dzwon Niedzielny“ 
, ,,^r7Uca bardzo trafne uwagi w

Szwiązku z dyskusją na temat de- 
I Omoralizacji młodzieży, którą rozpo- 

• :! sfczął naczelnik wydziału Kuratorium
' Hp. Gałecki... Za tę demoralizację 
■czyni „Dzwon Niadzielny" odpo- 
Bwiedzialnymi m. in. także dawniej- 

diC\ Msze sfery urzędowe, które tolero- 
»wały niemoralność w różnych pis- 
■mach młodzieży i t. d
■ „Przeczytajmy sobie — pisze
■ „Dzwon Niedzielny" — pisma re- 
H dagowane przez uczniów pod natch- 
B nieniem wskazówek z góry, wmk- 
Ig mjmy w treść ankiet, kwestionariu-

■B B sz^’ re8ulam*nów poufnych, refera- 
III tów ogniskowców na konferencjach 
Igi nauczycielskich, zaobserwujemy spu- 
B stoszeuie, jakie w duszach mło- 
» dz‘eży sprawiła „straż przednia" z 
S ..legionu młodych** pod protektora- B tem bräci Jędrzejewiczów, a prze- 0^*^ B stan‘emy się dziwić demoralizacji B naszr/có dzieci, Zasłuchane w za- 
B chwalanie im raju komunistycznego, 

PłCCk B zatraa^ kultwę i popadły w cham- 
B siwo, a z koedukacji w prostytucję 

i wogóle zagubiwszy ślady podstaw 
etycznych życia, schodzą na ma­
nowce kryminalne' ■

Czy nie słuszne to uwagi?
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_ {Całkowity sukces powstańców

olbrzymie straty.
Znamienna rzecz, że o tym 

wielkim zwycięstwie wojsk naro­
dowych a klęsce wojsk czerwo­
nych milczy zupełnie prasa, wy­
sługująca się komunistycznemu 
„frontowi ludowemu“. Widocznie 
sympatycy komuny nie chcą tym 
zniechęcać swoich zwolenników.

Kominiarze w Sejmie.
Na tle wysuwanego przez sa­

morządy projektu odebrania do­
tychczasowych koncesji przedsię­
biorcom kominiarskim i przekaz«- 
nia uprawnień gminom, organizac­
je rzemieślnicze zapowiadają de­
monstrację czeladzi kominiarskiej z 
całej Polski. Gdy projekt znajdzie 
się w komisji administracyjno-sa- 
morządowej Sejmu, do Warszawy 
mają przybyć delegacje kominiarzy 
z większych miast, celem przed­
stawienia swych postulatów. Dele­
gacja kominiarzy ma udać się do 
Sejmu w ubiorach zawodowych, 
ze sznurami i miotłami.
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Papież błogosławi narodowi polskiemu Zdrada „dorobku Piłsudskiego"
Z racji świąt Bożego Narodzę 

nia i Nowego Roku pronuncjusz 
apostostolski w Polsce, ks. prał. 
Paccini wystosował do Ojca św. 
życzenia od Nuncjatury i Narodu 
Polskiego.

W odpowiedzi na to pismo 
Kardynał Sekretarz Stanu. Pacelli 
nadesłał poniższe podziękowanie:

..Serdeczna myśl przedstawienia 
Jego Świątobliwości synowskich ży 
czeń, także w imieniu całego Na­
rodu Polskiego, z miłej okazji Bo­
żego Narodzenia i Nowego Roku, 
jak również ze względu na cenne 
zdrowie Najwyższego Pasterza, 
przyjęta została z żywym uzna­
niem.

Wdzięcznym sercem, szczegól­
nie za liczne i żarliwe modły 
wznoszone do Boga, Ojciec Świę­
ty z radością przesyła, za moim

pośrednictwem, specialne błogosła­
wieństwo apostolskie dla Waszej 
Przewielebności i dla całego Na­
rodu Polskiego'4.

Bardzo zręcznym sposobem dy­
skwalifikuje ..Czas“ pomysł stwo­
rzenia ,,frontu demokratycznego“ w 
oczach prawowiernych piłsudczyków 

Sowiety budują autostradę na Zachód
Latem 1937 r. ma być ukoń­

czona budowa autostrady, wiodącej 
z Moskwy na zachód.

Autostrada ta jest dwukrotnie 
szerszą od autostrad niemieckich. 
Ma poza tym jeszcze jedną dużą 
zaletę, ponieważ jest wybudowana 
w idealnie prostym kierunku bez

Przy wypadaniu W l A P ń ffl »losuje 
łupieżu, łysieniu W Ł tl U U w się

±’°ę — tö’Bowo-Chniielowß
GĄSECKJEGO (z KOGUTKIEM)

żadnych zakrętów, omijając miasta 
oraz osiedla. Jedno odgałęzienie 
prowadzić będzie do granicy ło­
tewskiej w kierunku na Dźwińsk, 
drugie w kierunku polskiej granicy.

Do budowy autostrady są uży­
wani więźniowie polityczni. W r. 
ubiegłym wybudowano 250 kilo' 
metrów.

Znawcy twierdzą, że na budo­
wanej autostradzie będą mogły 
odbywać się transporty zmotoryzo­
wanej piechoty dwunastu ciężarów­
kami w jednym rzędzie.

^„Inicjatywa „Kuriera Poranne! 
go44 — pisze — przekreśla na oi| 
cinku lewicy ostatecznie linię po.I 
działu, i to bynajmniej nie w ten! 
sposób, źe lewica opozycyjna staje) 
razem z lewicą sanacyjną na gmC.| 
cie reżimu. Nie! P. Niedziałkowl 
ski w swym niedzielnym artykule! 
podtrzymuje wszystkie posfufalJ 
zmierzające do przekreślenia całegJ 
dorobku okresu Piłsudskiego. A 
„Kurier Poranny** darzy te postu­
laty sympatycznym i ciepłym ko­
mentarzem. To też konsekwencję 
„porozumienia demokratycznego“] 
trudno inaczej określić, jak opusz-| 
czeme przez sanacyjną lewicę! 
gruntu pomajowego reżimu.

Ciekawe, co odpowie „Kurje 
Poranny“ na ten zarzut, że zdra­
dza „dorobek okresu Piłsudskiego", 
wiąźąc się z P. P. S.

Epidemja chorób zakaźn. w Madrycie
Rządy Moskwy w Katalonii

Sowieckie państwo w Hiszpanii.
Rzymska „Tribu na** zwraca 

uwagę na doniesienia barceloń- 
skiego korespondenta „ Times“, 
który pisze, iż Katalonia ślepo słu­
cha Moskwy. Pod groźbą zawie­
szenia dostaw sowieckich, program 
skutecznego politycznego skomuni- 
zowania Katalonii został przepro­
wadzony tak szeroko, że w chwili 
obecnej można kraj ten uważać 
za państwo komunistyczne. Wy­
razem takiego stanu rzeczy 3ą 
ostatnie rugi personalne w partii 
robotniczo - marksistowskiej, doko­
nane na rozkaz Moskwy.

.Tribuna“ zauważa, że alarmy 
„Times a“ są spóźnione i przypo­
mina, że prasa włoska oddawna 
sygnalizowała rozwój wpływów 
sowieckich w Katalonii. Jeżeli 
dziś opinia angielska uważa, iż nie 
należy dopuścić do utworzenia 
państwa sowieckiego w Hiszpanii, 
to w każdym razie winna poprzeć 
myśl utworzenia zwartego frontu 
kontynentalnego, który zmusiłby 
Moskwę do wycofania się z pół­
wyspu pirenejskiego. Rzym i Ber­
lin żądają dziś od Londynu i Pa­

ryża nie tylko słów i półśrodków, 
ale zdecydowanego wyciągnięcia 
konsekwencji z obecnej sytuacji.

Z Hiszpanii nadchodzą wiado- 
ści, źe w Madrycie wybuchła groź­
na epidemia chorób zakaźnych 

Nowy proces prowodyrów Z. N. P.
W ostatnich dniach donosiliśmy 

o napaści oszczerczej pisma osła­
wionego Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego, „Dziennika Porannego“ na 
kuratora poznańskiego, p. Jakóbca, 
który żąda od nauczycielstwa, by 
wychowanie dzieci w szkole pro­

wadziło w duchu narodowym i re­
ligijnym.

Obe cnie donosi „Kurier Poz­
nański", że p. kurator Jakóbiec 
skierował sprawę do sądu. Prowo­
dyrzy Z.N.P. staną więc przed są­
dem... za oszczerstwa i kłamstwa. 
Ładna metoda wychowawców!

Nawrót do carskich przywlejów
Od dłuższego czasu obiegają 

pogłoski, że w łonie sowieckiego 
korpusu oficerskiego dają się za­
uważyć niepokojące dla władców 
Kremlu objawy. Podobno w ostat­
nich dniach ubiegłego roku dosz­
ło nawet do zbiorowych aktów 
nieposłuszeństwa w stosunku do 
zarządzeń, wynikających z tak 
zwanej „generalnej linii*4.

Tym też należy tłomaczyć po­
wrót do dawnej carskiej polityki 
uprzy wiliowania armii, a specjal­
nie oficerów, na niekorzyść innych 
warstw. Bowiem dla zwalczania 
skuteczniejszego tendencji antyko­
munistycznych, Politbiuro przy­
wróciło gratyfikacje pieniężne i od 
znaczenia.

Stan pod tym względem musi być 
groźny skoro czerwony rząd uznał
już za stosowne wezwać pomocy 
Ligi Narodów. Z ramienia Ligi Na­
rodów przybyła do Hiszpanii spe­
cjalna komisja sanitarna. W kom? 
sii tej był również lekarz polski 
dr. Wroczyński.

Stwierdzono silny rozwój epi 
demii różnych chorób zakaźnych
Rozwojowi tych chorób sprzyja 
głód i warunki, w jakich żyje lud­
ność, szczególnie miast wielkich : 
Madrytem 'i Walencją na czele 
Źródłem zarazy są także trupy za 
bitych i zmarłych, które niepocho 
wane leżą często po dwa i więcej 
tygodni.

Papież czuje się coraz lepiej 
zaczyna już normalną swoją pracę 
Bardzo widoczna poprawa w zdrowiu 
Ojca św. nastąpiła w święto Trzech 
Króli.

Hitler jest już podobno mocno 
przemęczony i dla tego chce w dniu 
30 b. m. ustąpić ze stanowiska kas 
clerza. Spodziewane są duże zmiany 
w Niemczech.

Józef Stemler. 3)

M iHIliElHi l 11.
z Polską Macierzą Szkolną.

VI. Przyczyny kampanii Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego przeciw 
Macierzy Szkolnej.

Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego rozesłał do 
swoich organów w Polsce okólnik 
z dnia I .X. 1936 roku, w którym 
wzywa do zwoływania powiato­
wych zebrań nauczycielskich i do 
umieszczenia w porządku dziennym 
punktoť (cytujemy z okólnika):

„2. Obrona oświaty powszech­
nej przed zamiarami przekazania jej 
Polskiej Macierzy Szkolnej i innym 
stowarzyszeniom-

W referacie tym należy uwy­
puklić niebezpieczeństwo jakie gro­
zi oświacie powszechnej z chwilą, 
gdyby Państwo pozwoliło na wy­
ręczanie się w wypełnianiu tego 
konstytucyjnego obowiązku wszela­
kimi stowarzyszeniami oraz wyka­
zać jak nisko upadłaby pozycja 
socjalna nauczyciela, gdyby go za 
cięły opłacać stowarzyszenia filan­
tropijne po 50—60 zł za miesiąc 
pracy szkolnej. Referenci winni 

wskazać na fakt, iż pomysły te 
odżyły obecnie — i Polska Ma­
cierz Szkolna z całym tupetem do­
maga się obecnie przekazania jej 
opieki wychowawczej nad bezszkol- 
nymi dziećmi, 4 cała prasa reakcyj­
na występuje przeciw postulatowi 
zasadniczemu Związku, który do­
maga się, by oświata powszechna 
była prowadzona wyłącznie przez 
Państwo i pod kierunkiem Pań­
stwa.

Aktualnego i liczbowego mate­
riału do tego referatu dostarcza re­
ferentom artykuł p t „Niebez­
pieczne pomysły“, zawarty warze 
6-ym „Głosu Nauczycidskjego“.

Po dyskusji nad referatami na­
leży podjąć uchwałę protestującą 
przeciw wszelkim zamiarom przeka­
zywania oświaty powszechnej insty­
tucjom społecznym i filantropijnym 
oraz domagającą się wzmożonego 
wysiłku ze strony państwa, w kie­
runku zapewnienia miejsca w szko­
le wszzstkim dzieciom przez zatrud­
nienie nauczycieli bezrobotnych.

Uchwały te należy wysyłać 
bezzwłocznie do Ministerstwa W. 

R. i O. P., Warszawa, Aleja Szu 
cha 25“.

VII. Istotne przyczyny kampanii- 
Przytoczony wyjątek okólnika 

Zarządu Głównego Z.N P. wskazy­
wałby, iż kampania przeciwko 
Macierzy zrodziła się z pobudek 
zawodowych. W istocie tak nie 
jest. Tych dwieście szkół P.M.S. 
(wobec dwudziestu kilku tysięcy 
szkół państwowych) nie może dać 
realnej, objektywnej podstawy ani 
do obaw co do socjalnego stano­
wiska nauczycieli, (gdyby te oba­
wy były uzasadnione), ani do oba­
wy przejęcia przez P.M.S. wszyst­
kich dzieci bezszkolnych w szko­
łach Macierzy. Niestety Macierzy 
na to nie stać i o tym kierownicy 
ZNP. dobrze wiedzą. O cóż więc 
im chodzi? ——

W Macierzy Szkolnej pracują 
ludzie należący do różnych grup 
politycznych i społecznych, którzy 
jednakowoż zdecydowanie i bez­
kompromisowo uznają i realizują 
zasady ideologiczne, sformułowane 
przez Macierz jeszcze w 1907 r.t 
„wychowanie młodzieży, aby czy­
niło zadość istotnej potrzebie 
oświaty i postulatom narodowego 
ducha, winno oprzeć się o trzy 
naczelne zasady:

— Winno mieć ono religijną i 
moralną podstawę,

— Winno niecić szczery zapał 
ku wiedzy,

— Winno uczyć pracy, dać je 
zamiłowanie i zwyczaj.

Uznając pierwiastek religijny a 
istotną potrzebę duchową, uważa­
jąc go również za jeden z zasad­
niczych czynników narodowego 
wychowania, Polska Macierz Szkol­
na dąży do wyznaczenia zasadzie 
tej w kształceniu młodych pokoleś 
stanowiska zgodnego z tradycję 
i wiarą naszego Narodu”.

. Na czele całej Macierzy Szkol­
nej stoi obecnie p. Władysłay 
Sułtan, znany z pracy publicznej 
i społecznej w Polsce. Prezesem 
Zarządu Wojewódzkiego Macierzy 
w "województwie poleskim jest JE 
Ks. Biskup K. Bukraba. Sprawami 
Macierzy Szkolnej w wojewódz­
twie nowogródzkim kieruje czynny 
Generał Wojsk Polskich, Bryga­
dier Stanisław Grzmot - Skotnicki;
na czele Macierzy Szkolnej w o* 
kręgu wołyńskim stoi p. Tadeuw 
Krzyżanowski, prezes Izby Roli»' 
czej w Łucku itd. Nazwiska tyćb 
odpowiedzialnych kierowników 
wskazują, że w Macierzy jest rór 
nolitość typów polítyczno-spolecť

j Prxy jedności zasad w po­
glądzie na oświatę i wychowani*

ÏC. & ni
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Na uroczystość

Świętej Rodziny
H Szara godzina! Kogoż nie po­
ił budzą ona do rozmyślań nad tylo- 
II ma zagadnieniami, które - o białej 
M godzinie dnia przesuwają się tylko 
H w głowie, pozostawiając jedynie 
li znaki w pamięci. Otóż, gdy o sza- 
fl rej godzinie pamięć nasuwa mi 
S na myśl zagadnienie, czym jest 
a właściwie katolicka rodzina, to U Wielkie .uczone', poważne okre- 
S Ślenia jej, których tyle ma każdy 
jg z nas w mózgu, ulatują mi z pa­ll mięci, a nasuwają się tylko strzęp­ił ki oderwanych nikłych wspomnień, 
H wywołujących refleksje, zasługują- 

ii ce może na uwagę.
H Pamiętam zjazd na święta do 1 dziadków na wieś. Cała gromada, 

trzy pokolenia otaczają fotel szczu­
li plej, skromnej staruszki, która każ- 

dego rozumie, u której każdy w
È pojedynkę szuka pomocy, rady, 

wskazówki i znajduje ukojenie 
ö smutku i zwątpień młodzieńczych, H Sprostowanie błędnych pojęć i 
gl współczucie. 1 z równym zaufa­li niem zwracają się do niej dorośli 
H synowie, jak i nieletnie wnuki, bo 
H wszyscy są dla niej jej dziećmi, 
*4 ko wszyscy są dla niej jej rodziną.

A w całym domu promieniuje ra- 
dość, spokój i szczęście, dostępne 

ĚS dla każdego i w każdym czasie.
H Pamiętam postać matki, wybla- 
g dłej od bezsennych nocy, łzy w 
H oczach ojca, kiedy oboj® pochyle- 
B ni nad łóżkiem chorego syna, drżą gl z niepokoju o jego życie.H Pamiętam wyraz twarzy chore-S go w szpitalu, gdy rodzina go 8 odwiedza i gdy myśl o tej rodzi­li nie nakazuje mu zgodzić się na 
M bolesną operację i znoszenie z wy­
ra trwałością cierpień.
g Pamiętam, jak mnie 19-letniej
g mężatce cbciał ustąpić pierwszeń- 
|| stwa przy przejściu do salonu 
H przyprószony już siwizną ksiądz 
g prałat, poseł na sejm, mówiąc po- 
g ważnie: „w osobie pani czczę i 
g szanuję przyszłą matkę rodziny; 
H moja własna matka, której wszyst- 
H ko zawdzięczam, nauczyła mnie 
H przykładem swojego życia, co zna­
li czą te słowa“.

Pamiętam w życiu ludzi złe 
|| i dobre chwile, ciężkie i bolesne, 
H ale zawsze pełne spokoju, a nawet 
g cichej wewnętrznej radości, jeżeli 
fi są przeżywane wspólnie z wiarą 
g w Opatrzność Bożą, jeżeli są prze- 
H żywane — w rodzinie.
Ig 1 co jest tą spójnią, tym opar­
li ciem, tą siłą i mocą, która spra­
li wia, że wszystkie złe wpływy 
g topnieją, że zapomina się o sobie 
fi samych, a pamięta tylko J „nich“, 
fi że w ofiarności dla „nich“ czerpie 
fi się szczęście własne? Jest nią mi~ 
H łoić ladzinna.
H Bo prawdą jest, że największym 

— i najlepszym wychowawcą jest ro­
dzina, dobra katolicka rodzina, 
oparta na miłości.

Bo prawdą jest, że tylko rodzi­
na, jak i zakon, uczy największe­
go altruizmu.

Rodzina katolicka jest oparta 
na miłości i ofiarności Rodziny 
Świętej z Nazaretu.

Taką rodzinę mam zawsze 
przed oczami. Taką była dawna 
polska rodzina. Taką rodzinę pa­
miętam.

Ale choć nie jestem jeszcze 
zgrzybiałą staruszką, ze smutkiem 
patrzeć muszę na wiele rodzin 

■ obecnych, w których matka, dba­
jąca tylko o siebie, zabawę nad

Duszą rodziny jest zawsze matka
W pokoju dziecinnym—w ochro­

nie — w szkole ważą się losy kra­
jów i społeczeństw

Cecylia Plater.

Rodzina... Zagadnienie rodzi­
ny nie schodzi z łamów wszelkich 
czasopism, wielolicznych wydaw­
nictw ogólnych i specjalnych róż­
nych ugrupowań politycznych, róż­
nych poglądów socjalnych, róż­
nych nowatorów i krzykaczy, pod­
suwających jako rozwiązanie pro­
blemu kryzysu rodziny, śluby cy­
wilne, świadome macierzyństwo, 
żerujących na najświętszych węz­
łach społeczności rodzinnej, jak 
sakramentalny związek małżeński, 
związek między rodzicami, a dzieć­
mi i odwrotnie dzieci i rodziców- 
Katolicy z ducha głęboko wierzą­
cy i praktykujący rozumieją ich 
taktykę, celowe przejaskrawianie 
kryzysu rodziny. Komunizmowi 
ani bezbożnictwu rodzina niepo­
trzebna, a w dodatku rodzina ka­
tolicka — twierdza ducha — kuź­
nia zasad i ideałów Królestwa 
Chrystusowego.

My zdajemy sobie sprawę, czym 
powinna być rodzina, dążąca bez­
ustannie do ideału Świętej Rodzi­
ny z Nazaretu i jakiemi drogami 
zdobywać wartości rodziny źyjącej 
z Bogiem, przez Boga i dla Boga, 
Zdajemy sobie sprawę, czym jest 
ta teraźniejsza, obstrzeliwana w 
swych węzłach, przez jej niby 
reformatorów, rodzina. To też z 
radością witamy troskę o nią 
Ojca św., Episkopatu, całego Koś­
cioła katolickiego. Ze wskazań 
encyklik papieskich, z padających 
haseł Episkopatu czerpiemy, jako 
z tych źródeł krymcznych, moc, 
siłę i czujność, by rodziny nasze 
stanęły na granitowych niewzru­
szalnych podstawach ducha Chry­
stusowego.

Obecnie obowiązujące nas ha­
sło „Duch Chrystusowy w szkole 
i w wychowaniu podstawą odbu­
dowy narodów“ przenosi nas na 
teren wychowania rodzinnego, 
szkolnego...

Ojciec św , w swej encyklice 
„O chrześcijańskim wychowaniu 
młodzieży“ zwraca uwagę rodzi­
ców, jak niezmiernie doniosłą spra­
wą jest wychowanie.......Sztuka wy­
chowania zmierza do takiego uro­
bienia człowieka, do jakiego on 
musi dojść, żeby tu osiągnąć cel 
przeznaczony mu przez Stwórcę*4- 
Odnosi się ono nietylko do życia 
doczesnego, lecz przygotowuje 
dziecku życie wieczne.

,.Człowiek na starość nie zbo­
czy z drogi, na którą wszedł za 
młodu“.-.

Wskazania encykliki naprowa­
dzają dalej rodziców na posługi­

obowiązek przekladająca,—za dużo 
poświęca czasu na rozrywki; ro­
dzin, w których to samo czyni 
i ojciec í z domu się wymyka, 
a dzieci, pozostawione są na opie­
ce służby. W szalonym tempie 
życia współczesnego nie ma miej­
sca dla miłości tyle, ile jej rodzina 
wymaga.

Ze współczuciem patrzę na ro­
dziny, które nie znają prawdziwe­
go cichego szczęścia, i przeraza 
mnie myśl, co będzie, gdy dzieci 
dorosną i nie będą mogły czerpać 
we wspomnieniach siły i mocy 
wytrwania i cierpliwości w burzach 
życiowych.

wanie się najlepszymi, najwymow­
niejszymi środkami wychowania 
,,najważniejszym środkiem jest ich 
własny dobry przykład i święte 
życie“.

Niestety, jakże daleko i jak 
często, nasze katolickie, w swym 
założeniu, ogniska rodzinne stoją 
od ładu, harmonnii moralnej, mi­
łości, pokoju, — od których tak 
bardzo zależy nasilenie atmosfery 
rodzinnej, skwapliwie wchłanianej 
przez młodziutkie istotki, nasze z 
krwi i kości, których duszę i jej 
rozrost Bóg powierzył pieczy na­
szej. Jakże często zdarza się dzi­
siaj, że rodzicie, mat i zaniedbują 
swe dziecł, pozostawiając troskę o 
nie innym.

Matka współczesna niema cza­
su zająć się dzieckiem! Napomi­
namy o przestrodze Ducha św., 
„Rano siej nasienie swoje".,. Dziec­
ko — dusza nieśmiertelna — przy­
szły dziedzic Królestwa Bożego — 
przynosi na świat od Boga tylko 
dobro, ale od rodziców w dziedzic­
twie ziemskiem otrzymuje i dobro 
i zło. Od matki zależy, aby „nie­
biańskie dziedzictwo dziecka nie 
zostało nadwątlone przez pierwiast­
ki dziedzictwa ziemskiego“. Od 
matki zależy, by dziedzictwo ziem­
skie dziecka obfitowało w skarby 
trwałe niezniszczalne. Od matki 
zależy osłabienie, a nawet znisz­
czenie tego wrogiego dziedzictwa 
w duszy dziecka.

Tu leży punkt ciężkości całej 
odpowiedzialności za wychowanie.

Za mało wiemy i za mało zaj­
mujemy się w rodzinach naszych 
duszą dziecka.

,,Dziecię wasze takiem będzie, 
jakim je mieć chciecie“ — po­
wiedziała Klementyna z Tańskich 
Hoffmanowa. Od nas to jedynie 
zależy, od naszego poczucia odpo­
wiedzialności za wychowanie peł­
nowartościowego Bożego człowie­
ka, jakim będzie dziecko nasze. 
Takimi będą ludzie, takim będzie 
społeczeństwo, takim naród, jaki­
mi ich wychowamy.

Losy naszej Ojczyzny, zagro­
żonej falami bezbożnictwa i komu­
nizmu, zależą w znacznej mierze 
od tego, w jaki sposób my rodzi­
ce, my matki spełnimy ten nasz 
święty obowiązek wychowawczy. 
Czego matka nie wpoi w serce 
dziecka, tego żadne przedszkole, 
żadna szkoła nie nauczy, co ona 
zdoła wysnuć dobrego z duszy 
dziecka, żadna ręka zdradziecka 
stargać nie potrafi. „Świat nauczy 
mądrości — cnoty tylko matka'5. 
Czyż wobec tego wolno nam nie 
mieć czasu na wychowanie dziec­
ka? Zasłaniać się nieumiejętnością 
lub nieznajomością.

1 nie dziwię się juź, źe potrze­
ba tak wiele i tak potężnych środ­
ków, jak naznaczenie przez Ojca 
św. Benedykta XII uroczystości 
Św. Rodziny na niedzielę w okta­
wie Trzech Króli, jak Intronizacji 
Serca Jezusowego w rodzinach, 
jak hasła zeszłorocznego „Chrystus 
uświęca rodzinę“, tak gorliwie 
i usilnie przeprowadzanego, aby 
przypomnieć Polsce, źe tylko ro­
dzina, oparta na prawie miłości, 
rodzina, wzorowana na Najśw, Ro­
dzinie, może być i będzie najważ­
niejszym czynnikiem wychowaw­
czym jednostek, społeczeństwa i 
Państwa.

Koz. Jędrzejewska,

Wierzymy, czy nie wierzymy 
w łaskę stanu, płynąca z sakra­
mentu małżeństwa?

Obowiązkiem, naszym przeto 
jest nauczyć się z nią współdzia­
łać.

Nauczymy się z pewnością podo­
łania naszym trudnym, lecz jakże ra­
dosnym, twórczym i świętym zada­
niom. Z wiarą, nadzieją, miłością 
pracować będziemy wytrwale nad

(Dokończenie na. etrouie 4-ej).

3. p. Antoni Szałaóski
kupiec i przemysłowiec płocki.

Do. 7 bra , o godzinie 9 min. 30 
rano, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł śp. Antoni Szałaóski, właści­
ciel i kierownik największej cukierni 
w Płocku przy ulicy Tumskiej, cu­
kierni, będącej jednym z poważniej­
szych kulturalnych ośrodków życia 
towarzyskiego w Płocku.

Postać nieboszczyka znana była 
nie tylko w naszym mieście i jego 
okolicy, ale i tym wszystkim, którzy, 
przybywając do Płocka z dalszych 
stron Mazowsza, od przeszło ćwierć­
wiecza spotykać się zwykli w jego 
cukierni, przestronnej; widnej, dobrze 
urządzonej.

Od rana do późnej nocy goście i 
klienci wchodzą, wychodzą. Rozgwar 
i nich panuje ustawiczny. A wśród 
rozgwaru bywalców i gości przygod­
nych, wśród ruchu przy kontuarze, 
wśród zręcznej krzątaniny i. fachowej 
obsługi kielnerów, wśród dźwięków 
wieczornej muzyki, widzę go, jak stoi 
na posterunku, pracowity, niezmordo­
wany, zawsze czujny, uśmiechnięty, 
popularny nasz Antonio Salandro, i 
jak rozbrzmiewa jego sympatyczne: 
„Moje uszanowanie“!

Choć ze starej rodziny mieszczań­
skiej, która od dwustu przeszło lat 
związana jest z Płockiem, ród swój 
wywodził, przecież wszystko, co po­
siadał, wyłącznie wytrwałej swej a 
żelaznej pracy, oraz jak mawiał, po­
mocy i opiece Bożej zawdzięczał

Urodzony w 1376 r., po odbyciu 
praktyki cukierniczej, zdobywszy po 
wielu latach pracy u obcych trochę 
grosza, założył w 1908 r. przy ulicy 
Kościuszki (dawniej Warszawskiej), 
tam, gdzie obecnie mieści się firma 
.Promień**, niewielką własną cukier­
nię, a w 1910 r. przeniósł ją do do­
mu Górnickich przy ulicy Tumskiej, 
gdzie dotychczas się znajduje. Przed­
siębiorczy i pomysłowy, stale ją ulep­
szał, rozszerzał, przyozdabiał, utrzy* 
mując nadto stosunki handlowe, jako 
dostawca swych wyrobów cukierni­
czych, z miastami Mazowsza Płockie­
go. Jak oa stosunki płockie, przed­
siębiorstwo cukiernicze firmy Szatań­
skiego stało się z biegiem czasu do­
syć znaczną placówką przemysłową 
polską, zatrudnia bowiem 30 pracow­
ników.

W ostatnich latach nieboszczyk 
podupadł na zdrowiu, przeszedł kilka 
ciężkich operacji. Ale skoro tylko 
wyzdrowiał, rwał, się do pracy, nie 
mogąc odwyknąć od niej, aż ostatnia 
krótka choroba przecięła na zawsze 
nić pracowitego jego żywota.

Ożeniony w 1915 r. z Marią 
Wrońską z Dobrzynia nad Wisłą, 
zmarłą w 1929 n, kobietą wielce za­
cną, szlachetny pracowitą, miłosierną, 
pozostawił troje dzieci: dorosłą Baj­
owe. młodszą od niej Antoninę i 
małego chłopca Stanisława.

Cześć jego pamięci.
Tomasz Ogoóezyk.



Str. 4 ,G Ł O S M A Z O W I E Ç K 1“ -9 styczeń 1937 r.

Kurs Akcji Katolickiej o Rodzinie i Wychowaniu Dina M M multa.
(Dokończenie ze strony 3-ej),

I ^azo^sza Płowego. |

B

na „gwiazdkę" bez- 
Zbiórka na „gwiazdkę

Wychowanie rodzinne — pan Andrzej 
Jacyna Onyszkiewicz, redaktor ..Hasła 
Katolickiego“. Wszystkie referaty, 
gruntownie i starannie opracowane, 
bogate w treść i piękną formę języ­
kową. były prawdziwą ucztą ducho­
wą dla uczestników kursu. To też, 
pomimo, iż nie mogły być krótkie, 
wysłuchane zostały z dużym zainte­
resowaniem. Obracały się koło jed­
nego zagadnienia, a przecież każdy 
wnosił tyle nowych i aktualnych 
myśli, prelegenci zaś, dbający o pięk­
ną formę, mówili tak pięknie...

Organizatorom Kursu należy się 
szczere uznanie za jego urządzenie.

W. T. M.

RYPIN.
Policja 

robotnym, ____
dla bezrobotnych“ na terenie Ry­
pina dała pomyślne rezultaty. Ob­
darowani zostali na święta wszyscy 
bezrobotni. Rozmaite organizacje 
urządziły dla biednych dzieci z 
miasta „choinki“ i bardzo dużo 
dzieci obdarzyły podarunkami.

W akcji tej wzięła udział i po­
licja i z ofiar składek i imprez na 
ten cel urządzonych, zebrała 804 zł, 
Z tej sumy 300 zł. ofiarowała na 
„Gwiazdkę dla bezrobotnych“, a za 
resztę Stowarzyszenie Rodziny Po­
licyjnej dożywia biedne dzieci. Od 
drogiego grudnia r. u. dożywia 
w Rypinie 15 dzieci, od pierwsze­
go stycznia 1937 r. 25 dzieci, a w 
Dobrzyniu nad Drwęcą 10 dzieci. 
Liczba ta stale wzrasta. Dożywia­
nie to trwać będzie do pierwszego 
kwietnia b. r Każde dziecko otrzy­
muje dziennie pół litra mleka i 2 
bułki. Koszt dożywiania dziennie 
jednego dziecka wynosi 20 gr.

„Choinka w Rodzinie Policyj­
nej". Wieczorem w dniu 26 grud­
nia r. ub. z okazji świąt Bożego 
Narodzenia w świetlicy policyjnej, 
staraniem Stów. Rodziny Policyj­
nej, urządzono przedstawienie „Ja- 

odbył się 7 b. m. w Rypinie-

na przewodniczącego p. Stan, hr 
Sierakowskiego z Osieka, który z ko­
lei zaprosił do prezydium parafialnych 
prezesów Akcji Katolickiej, pp. Ja­
ninę Kretkowską z Sadłowa, Józefa 
Łapkiewicza z Rypina, Stan. Bar­
czewskiego z Radzik, na sekretarza 
zaś. p Alojzego Wojtowicza, kierow­
nika młyna spółdzielczego w Rypinie.

Na kursie wygłoszone zostały 4 
referaty: 1, Odpowiedzialność inteli­
gencji za środowiska — ks. prał. Dr. 
Czesław Kaczmarek; Istota małżeń­
stwa w świetle nauki objawionej—ks. 
prof. Dr, Leomard Swiderski; 3. Nre- 
rozerwalność sakramentu małżeństwa — 
pan mecenas Stan. Zgliczyński; 4.

Jak wiadomo, Diecezjalny Insty­
tut Akcji Katolickiej w Płocku zor­
ganizował w ostatnich kilku miesią­
cach w ośrodkach dekanalnych szereg 
kursów o rodzinie i wychowaniu. 
Wzięli w nich udział wybitni prele­
genci.

Dnia 7 b. m., dzięki staraniom 
dekanalnego zarządu Akcji Katolic­
kiej. kurs taki o rodzinie i wycho­
waniu odbył się w Rypinie. Prele­
genci przyjechali z Płocka, dekanat 
zaś rypiński a zwłaszcza ks kan. 
Stan. Gogolewski, dziekan, ks. prob. 
S. Dulczewski, asystent, p. sen. J. Ru- 
dowski, prezes Dek. Akcji Kat., za­
jęli się organizacją słuchaczów kursu, 
którzy licznie przybyli z całego de­
kanatu. I trzeba przyznać, że organi­
zatorzy uczynili to bardzo dobrze. 
Sala rypińskiego Domu Katolickiego, 
duża, piękna, widna, akustyczna, wy­
pełniona była doborem uczestników' 
ze wszystkich parafij.

Kurs zaszczycił obecnością swą 
J. E. Ks. Biskup Wetmański, który 
przyjechał z Płocka w towarzystwie 
ks. kan. Wład, Mąkowskiego. Po 
mszy św., podczas której chór rypiń­
ski wykonał na głosy szereg pięknych 
kolęd, ks. Biskup pięknie a serdecz­
nie przemówił naprzód w kościele, 
potem zaś w czasie kursu, podno 
sząc znaczenie rodziny katolickiej, w 
szczególności zaś wychowania kato­
lickiego, wskazując, jak to reformy 
wielkiego papieża Piusa X o komunii 
św. dla dzieci obudziły ducha reli­
gijnego wśród młodego pokolenia, a 
jak bezbożna walka bolszewizmu z 
rodziną stworzyła ogromne masy mło­
docianych bandytów i jak dnia 7 go 
kwietnia 1935 r. doszła do wydania 
okrutnego prawa o masowym rozstrze­
laniu dzieci-zbrodniarzy, wychowanych 
bez Boga, na gruzach rozbitych ro­
dzin.

'■Na kursie, oprócz delegatów z 
parafij byli m- in. gośćmi obecni pp.: 
Włodzimierz Baranowski, starosta po­
wiatu, Józef Budzanowski. burmistrz 
miasta, Kaz. Bunikiewicz, prezes sier- 
peckiej dekanalnej Akcji Kat.

Pięknie, z właściwą sobie w sło­
wie i działaniu precyzją, zagaił kurs 
p. senator Jan Rudowski z Półwieska, 
prezes dekan. Akcji Kat., zapraszając

KORZYSTNA OKAZJA^ 
wielki I

OHl! BLTHZOWÏ
artystycznie wykonany, rozmiar
1.50X2.10 cm. „Zwiastowanie |

Najśw. M. Panny“
jest do nabycia

w hsleflarnl ciec. ..taritai” i
PUCK. Sienkiewicza II, tel. 11-36
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BODZANÓW.
Religijno - narodowy wieczór. 

Tutejsze Koło Stronnictwa Naro­
dowego urządziło w swoim lokalu 
uroczystość tradycyjnego „opłatka“. 
Przemawiali delegat z Płocka, p. 
Goździewicz i b. poseł p. Włady­
sław Rutkowski z Krzykos. P. po­
seł Rutkowski przedstawił w swym 
przemówieniu niebezpieczeństwo 
komunizmu, jaki Polsce zagraża, i 
wezwał zebranych do walki z tym 
niebezpieczeństwem i kształtowania 
ducha narodowego na etyce i kul« 
turze chrześcijańskiej. Następnie 
odbyło się w serdecznym nastroju 
dzielenie się opłatkiem i składanie 
życzeń, wreszcie herbatka towarzy­
ska. Obecnym uroczystość ta po­
zostawiła przemiłe wspomienie.

sobą dla dziecka naszego. $r0(j. ) 
ków do zdobywania katolickiej Î 
nauki wychowania mamy coraz I 
więcej, nawet na terenie naszego | 
miasta. Poza literaturą odpowied« I 
nią, którą zawsze znajdziemy I 
bibliotece i czytelni D 1. A. K, 
(Mostowa 1) czynne będą Referaty 
wychowawcze przy K. S. K. i K 
S. Mężów, przy tern Ognisko My. 
śli Katol. miejscowa prasa katolik 
ka oświetlają odpowiednio to za­
gadnienie.

A w najbliższym czasie, bo już 
12 b. m. D.l.A.K. w Płocku urzą­
dza specjalny kurs diecezjalny na 
temat ,,Katolicka myśl wychowaw­
cza". Skorzystajmy. — Na kursie 
znajdziemy się wszystkie, które ro- 
zumiemy, jaka być powinna atmo­
sfera dziecinnego pokoju, wycho­
wania szkolnego.

•S. Morawcowa.
(Od własnych korespondentów „Głosu Mazowieckiego") 

sełek“. Zespół 17 młodych ama­
torów, dzieci policjantów, odtwo­
rzyło pięć obrazów jasełkowych w 
opracowaniu Ewelny Korytyńskiej. 
Reżyseria i gra wypadły artystycz­
nie. Zaproszeni goście szczerze i 
zasłużenie oklaskiwali małych ama­
torów, a szczejólniej Krysię Za­
lewską i Jasię Gutkowską.

Na przedstawieniu tym byli 
obecni p. Starosta z rodziną, du­
chowieństwo, wielu zaproszonych 
gości i członkowie Rodziny Poli­
cyjnej.

Po przedstawieniu odbyła się 
herbata w świetlicy policyjnej, a 
po niej zabawy, gry, śpiewy kolęd 
i muzyka.

Podkreślić należy serdeczny, 
prawdziwie rodzinny nastrój, jaki 
panował na sali wśród członków 
Rodziny Policyjnej i ich dzieci. 
Naprawdę miłą rozrywkę urządziła 
policja swym dzieciom.

Świetlica policyjna jest miej­
scem zebrań dla pracy kulturalno- 
oświatowej policji całego powiatu. 
Jest tu biblioteka, czytelnia, radio, 
tu odbywają się pogadanki i od­
czyty, wygłaszane przez komen­
danta powiatowego, p. Przymu- 
eińskiego, komendanta posterunku 
p. Zaleskiego i wielu innych, spe­
cjalnie zaproszonych prelegentów.

F. PIASEK.

Języki i języczki.
Jednym z największych darów 

Bożych jest język. Jest on dla 
człowieka największym szczęściem, 
a jednocześnie w myśl powiedze­
nia: — „język mój — wróg mój“— 
przyczyną wielu kłopotów i utra­
pień.

Są języczki, języki i ozory.
Pîervfsze — są jak ostre szpilki, 

klują boleśnie i mogą niekiedy u 
osób dotkniętych nimi wywołać 
zawrót głowy, omdlenie, spazmy 
i wiele innych bardzo poważnych 
zaburzeń organizmu. Takie języczki 
mniejsze, czy to większe, a zwłasz­
cza płci pięknej, posiadają na po­
dobieństwo żądła pszczoły sporą 
ilość jadu, którym zatruwają upa­
trzoną ofiarę. Z tej kategorii na­
leży wyłączyć języczki niemowląt, 
Które są zupełnie nieszkodliwe, 
chociaż dziewczynki już od dzie­
siątego roku życia zaczynają je 
ostrzyć, natomiast chłopcy dopiero 
w szesnastym, a niektórzy do koń­

ca życia chodzą z tępymi językami.
Od stworzenia świata ludzkość 

głowi się nad wynalezieniem na 
tę straszną chorobę szczepionki 
lub innego środka zaradczego, 
i pomimo dosyć ponętnej nagrody, 
w postaci miliona franków, wy­
znaczonej przez paryską Akademię 
Zdrowia — nikomu nie udało się 
jej zdobyć.

Drugie — języki — są jak wiel­
kie rzeżnickie noże, zadają one 
swej ofierze bardzo bolesne i nie­
bezpieczne rany, które się ciężko 
goją, a niekiedy powodują zakaże­
nie krwi, rozstrój nerwowy, bóle 
wątroby, oraz utratę zdolności rea­
gowania na rzeczy piękne i wznio­
słe- Choroba ta jest nieomal po­
wszechna i nie ma bodaj na glo­
bie ziemskim zakątka, gdzieby 
ludzkość była od niej wolną. Jed­
nym z bardziej skutecznych środ­
ków na tę dolegliwość ma być 
podobno alkohol.

Jeden z sowieckich uczonych 
miał jakoby wynaleźć środek na 
uodpornienie organizmu na tę za­

razę, ale na razie rzyma go w ta­
jemnicy.

Trzecie — ozory — dobre są 
w szarym sosie po kieliszku prze- 
palanki, lub starki, co kto woli — 
ale w stanie żywym — najokrop­
niejsze. Są one, jak tępe piły, jak 
młoty parowe, jak koła samocho­
dowe, rzucające na wszystkie stro­
ny smugi brudu i błota. Nie kłu- 
Í4. jak pierwsze, lecz miażdżą 
wszystko i mieszają z błotem, 
obdzierają swe ofiary ze wszyst­
kiego, co jest najdroższe i przy­
prawiają o utratę zmysłów. Choro­
ba ta, jak tyfus, dżuma, trąd lub 
cholera, jest prawie nie uleczalną 
i kończy się zwykle w Tworkach 
lub Gostyninie, w najlepszym wy­
padku... w zakładzie pogrzebowym. 
Zdawałoby się, że na tę dolegli­
wość zapada najczęściej proletariat, 
okazuje się, że inteligencja jest nią 
dotknięta w 55 procentach, a im 
bardziej ku górze, odsetki wzrasta­
ją do 99.

Wobec tego, że na powyższą 
chorobę nie ma lekarstwa, zdawa­
łoby się, że nie powinno być i le­

karzy. Jest jednak inaczej. Ludzi 
tego zawodu jest 95 procent i niech 
kogoś palec zaboli, otrzyma od 
wszystkich swoich krewnych Í ZHB 
jomych tyle rad, że gdyby je za­
czął stosować, nie wystarczyłaby 
mu żadna apteka, a palec musial- 

ł ,w rezultacie pożegnać się z 
właścicielem i swymi braćmi i zmie-
nic miejsce zamieszkania.

Czytelniku drogi, jeżeli chceaz 
uniknąć tych strasznych chorób, 
strzeż się ludzkich języków i niko­
mu me pokazuj swego. Jeżeli ci 
wypadnie pokazać takowy w ga­
binecie lekarza, czyn to nie ina- 
£zeJ? nö wyraźne jego żądanie. 
W jednym z ościennych państw 
poumieszczano we wszystkich lo- 
kałach publicznych, parkach, ogro- 
duch i ulicach napisy; — „Trzymaj 
język za zębami“.

Zastosowały się do tego wszy«t- 
ie stworzenia za wyiątkiem»« 

ludzi.
Ciekawa rzecz, jaki skutek od* 

niósłby napis, po dodaniu do po­
przedniego zdania wyrazu: „Nie"«



KRONIKA PŁOCKA
KALENDARZYK.

Sobota 9 stycznia — Marcjanuy, 
Niedziela 10 stycznia — Agatona. 
Poniedziałek 1 I stycznia—Honoraty.

Wystawa drzeworytów i rysun­
ków w Klubie Artystycznym 
otwarta codziennie od godz. II — 13 

i od 15—17.

Dyżury aptek
Sobota 9.1 —apt. śmigielskiego.
Niedziela 10.1—apt. Śmigielskiego,

Kino „Nowości“ wyświetla dziś 

„Pod fdwiema flagami“.

Kino „Sfinks“ wyświetla dziś 

„New York San Francisco".

Zebrania

A Zebranie Ogólne Papieskie' 
go Diiela św. Piotra Apostoła 
w Płocku odbędzie się w niedzie­
lę 10 b m. o godz. 4 m. 30 po 
południu w Domu Katolickim przy 
ulicy Dobrzyńskiej 7. Zarząd pro­
si członków o liczne przybycie.

A Walne doroczne zebranie 
Płockiego Oddziału * i Związku 
Polskiego odbędzie się w niedzielę 
10 bm. o godz. 4 po południu w 
Sokolni przy ulicy Kościuszki Nr. 5. 
Na zebraniu przedstawione będą spra­
wozdania z działalności Oddziału w 
roku 1936. Odbędą się również wy­
bory nowego zarządu. Jest rzeczą 
pożądaną, by na zebranie to przy­
byli wszyscy członkowie Oddziału. 
Z pożytkiem wysłuchać mogą ze­
brania także goście, którzy interesują się 
ruchem unarodowienia naszego życia 
gospodarczego.

W Wyszynie niedaleko Sikorza 
(pow. płocki) zmarł ś. p. Lucjan 
Stanżewski, młodzieniec w pełni 
życia. Byt w oczekiwaniu na po­
bór do wojska, a został powołany 
do szeregów niebiańskiej armii. 
Przygotowany na śmierć w Szpi­
talu św. Trójcy w Płocku, boć 
spodziewał się jpoprawy zdrowia, 
a tymczasem galopujące suchoty 
trawiły młodzieńcze siły, a nie 
chcąc umierać zdała od swoich, 
przewieziony został do rodzinnego 
domu wieczorem 31 grudnia a ra­
no 2 stycznia już zasnął na wieki, 
modląc się gorąco na kilka godzin 
przed śmiercią.

Był to młodzieniec niezamożny, 
zwykły robotnik, ale uspołecznio­
ny. Należał do K. S. M.m., do 
chóru parafialnego, do asysty koś­
cielnej i do Straży Ogniowej. Nic 
dziwnego, że pogrzeb jego stał się 
manifestacją uczuć religijnych i 
organizacyjnych w parafii.

Na eksportę w niedzielę zebra 
ła się gromadnie ludność z oko­
licznych wiosek, należących do 
parafii Sikorskiej, bialskiej, brwileń- 
sktej i siecieńskiej. Mowę żałobną 
przed domem wygłosił ks, prob. 
Sobociński, podkreślając zalety 
zmarłego, stawiając go na wzór dla 
młodzieży. Delegacje stowarzyszeń 
wystąpiły ze sztandarami. Strażacy
i druhowie K. S. M. nieśli trumnę 
na swych barkach całą drogę do 
kościoła (przeszło 5 kim.).

W poniedziałek na nabożeń­
stwo żałobne zebrało się tak dużo 
ludzi, jak w niedzielę na sumę. 
Młodzież przybrała katafalk świe­
żymi kwiatami i światłem, a na 
trumnie umieszczono czapkę orga­
nizacyjną zmarłego. Po bokach 
katafalka stanęły poczty sztanda­
rowe, które brały udział w wypro­
wadzeniu zwłok na cmentarz. Wi­
dać było, że młodzież zorganizo­
wana parafii i Straż Pożarna wy­
szyńska niczego nie ' żałowała, by 
orszak pogrzebowy ś. p. druha L. 
Stanżewskiego wypadł jak najoka­
zalej. Spełniając swój obowiązek 
organizacyjny pragnęli przynieść 
ulgę w smutku zbolałej licznej ro­
dzinie zmarłego i wyrazić swe uczu­
cia z powodu straty pożytecznego, 
cichego i sumiennego pracownika, 
który pozostawił po sobie szczery 
źel nie tylko wśród młodzieży, ale 
i wśród osób starszych.

A Walne zebranie „Sokoła“. 
Doroczne walne zebranie Płockie­
go Gniazda T. G „Sokół*1 odbę­
dzie się w dniu 17 b. m. o godz. 
5 po południu w Sokolni przy 
ulicy Kościuszki 5.

Wiadomości potoczne

X Może ktoś z przedsiębior­
ców płockich »korzysta? Zarząd 
Miejski w Sierpcu ogłosił przetarg 
na dzierżawę opłat rzeźnianych, pla­
cowych, targowiskowych, wagowych 
i bucht, który odbędzie si dnia î I 
stycznia 1937 roku o godzinie 9 w 
lokalu Zarządu Miejskiego w Sierpcu.

O warunkach przetargu można do­
wiedzieć się w lokalu Zarządu Miej­
skiego w .Sierpcu osobiście lub tele­
fonicznie.

X Sprawa dojazdu do nowe­
go mostu. W związku z trudno­
ściami, jakie ujawniły się przy za­
projektowanych dotychczas dojaz­
dach do nowego stałego mostu 
płockiego, bawi w Płocku p. inź. 
W. Wieczorkiewicz, autor planu 
zabudowy m. Płocka.

P. inź. Wieczorkiewicz przeby­
wać będzie parę dni w Płocku, 
ażeby na podstawie przeprowa­
dzonych w terenie pomiarów 
uzgodnić dotychczasowe projekty 
11 ostatecznie sprawę dojazdu do 

nowego mostu załatwić w sensi. 
pozytywnym.

X Kolęda duszpasterska w 
parafii św. Stanisława Kostki. 
Księża ze Stanisławówki chodzić 
będą po kolędzie na ulicy Padlew- 
skiego. Dwóch księży zacznie kolędę 
duszpasterską od Alei Kilińskiego, 
trzeci — od szpitala w stronę Alei 
Kilińskiego.

X Odczyt i przedstawienie w 
Stów. Robotników Chrześcijań­
skich. Następny z rzędu odczyt 
naukowo popularny w Stowarzyszeniu 
Robotników Chrześcijańskich (Misjo­
narska 10) w niedzieię 10 b- m. o 
godz 6 wieczorem wygłosi p. prof. 
K. Gelinek. Temat odczytu ,,Czło­
wiek a zwierzę“.

Po odczycie, o godz. 7.30 wie­
czorem zespół teatralny Stowarzysze­
nia Robotników Chrześcijańskich pod 
kierunkiem p. A Tulińskiego urządza 
przed sra wierne. Odegrana zostanie 
2-aktowa komedia M. Gawalewicza 
p. t. ..Bibiński".

Zarząd Stowarzyszenia i na od­
czyt i na przedstawienie zaprasza 
wszystkich członków Stowarzyszenia 
z rodzinami oraz sympatyków chrześ­
cijańskiego ruchu robotniczego.

X Przypominamy konto ofiar 
na dzwony na Stanisławówco. Dla 
informacji należy zaznaczyć, że ofiary 
złożone ks. prób. Pływaczykowi i 
i osobom uprawnionym do zbierania 
ofiar, odczytywane są z ambony w 
kościele na Stanisławówce. Ofiary 
złożone w administracji „Głosu", 
podawane są w „Głosie Mazowiec­
kim“.

1 najmniejsza ofiara ma swoją 
wielką wartość.

X Z kronik policyjnych. Za 
zatrudnienie młynarzy w dniu 
świątecznym pociągnięty został do 
odpowiedzialności Aron Elberg 
(Nowy Rynek 18).

Na Szwarcberg Nat. (Bielaka 9), 
Knot Stefanię (ul. Dobrzyńska ż5) 
i Dawida Przechackiego spisała 
policja protokuł za to. źe w skle­
pach ich nie ujawnione zostały 
ceny artykułów pierwszej potrzeby.

Za nieprzestrzeganie przepisów 
meldunkowych pociągnięty został 
do odpowiedzialności karnej Ge- 
dale Grynberg (Kwiatka 28).

Kronika karnawałowa

Bal reprezentacyjny „Sokoła“ 
płockiego odbędzie się w dniu 
30 b. m. w salach Hotelu War­
szawskiego.

Zabawa karnawałowa „Mazu­
ra". W dniu dzisiejszym o godz. 
20 ej w dużej i pięknej sali Domu 
Katolickiego (Dobrzyńska 7) Od­
dział „Mazur“ K.S.M.m. urządza 
zabawę karnawałową. Znakomity 
zespól orkiestry pod dyr. Żółtow­
skiego. Bufet obficie zaopatrzony. 
W programie niespodzianki. Wstęp 
wyłącznie za zaproszeniami. Ceny 
biletów 0.99 zl.

Bal morski, urządzany przez 
Płocki Oddział L.M. i K.. odbędzie 
się w dniu dzisiejszym w salach Hotelu 
Warszawskiego.

Pan kurator Ambroziewicz w Płocku
W Płocku bawił w tych dniach 

kurator Okręgu Szkolnego War 
szewskiego, p. Ambroziewicz. Pan 
kurator zwizytował odbywający się 
w Płocku kurs nauczycielski dla 
nauczycieli dwuklasowych szkól 
powszechnych okręgu warszaw­
ekiego. Wziął również udział w 
zjeździe instruktorów oświaty po­

zaszkolnej, poczem odbył dłuższą 
konferencję z inspektorami szkol­
nymi.

Panu kuratorowi towarzyszyli: 
naczelnik Wydziału Szkolnictwa 
Powszechnego p. Czesław Statkie- 
wicz i naczelnik Oświaty Poza­
szkolnej p. Majewski.

Kurs pracy oświatowej w bibliotece.
W dniach od 2 do 6 lutego b. r. 

odbędzie się w Płocku drugi z rzędu 
kurs pracy oświatowej w bibliotece, 
organizowany przez Referat Biblio­
teczny Diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej. Celem kursu będzie po­
danie niezbędnych wiadomości, doty- 
tyczących organizacji czytelnictwa w 
parafii.

Program kursu obejmie 16 godzin 

wykładów, 2 godziny ćwiczeń prak­
tycznych i 6 godzin zwiedzania. Kan­
dydaci powinni mieć ukończonych 18 
lat i najmniej 7 klas szkoły pow­
szechnej.

Zgłoszenia na kurs wnosić należy 
do dnia 25 b m. do Referatu Biblio­
tecznego Diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej w t Płocku, Rynek Kano­
niczny 2.

Zamiast wojska — mogiła.
Manifestacyjny pogrzeb skromnego druha K.S.M, w Sikorzu.

Na cmentarzu przemówił jesz­
cze raz ks. proboszcz Sobociński, 
polecając duszę zmarłego modli­
twie, i wskazując, że ta pierwsza 
mogiła w roku bież, na cmentarzu 
Sikorskim winna być prz-ypomie“ 
niem tej prawdy, żebyśmy zawsze 
gotowi byli na Sąd Boży.

Chór czterogłosowy na cmenta­
rzu odśpiewał ,,W mogile ciemnej 
śpij na wieki“. .

w Płocku.

W niedzielę 10 b, m. o godz, 
17 w sali obrad Rady Miejskiej 
na płockim Ratuszu odbędzie się 
uroczyste otwarcie Kursu Dokształ­
cającego dla elektromonterów.

Na uroczystość otwarcia tego 
kursu zaproszony został szereg 
gości z Warszawy.

Jak się dowiadujemy, na kurs 
zgłosiło się już sporo kandydatów 
z odpowiednimi kwalifikacjami.

Wśród dzieci Powiśla
Ochronka na Powiślu urządziła w 

czwartek ubiegły miłą atrakcję dla ro­
dziców dzieci ochronkowych i gości. 
Dzieci wykonały cały szereg popi­
sów. Były udatnie wykonanie tańce 
rytmiczne, były deklamacje, była dwu- 
odsłonowa komedyjka p. t. .Królowa 
zima i król mróz". A na zakończe­
nie odtańczony został z werwą nasz 
.Krakowiak".

Rodzice z uczuciem szczerej ra­
dości przyglądali się swym maleństwom. 
Kierowniczka ochronki, p. Leonia 
Wilczkówna dużo, widać, włożyła 
umiejętnej pracy, aby te dzieci tak 
wyrobić i w popisach zharmonizować. 
Zadowolenie rodziców i samych dzieci 
było jej napewno najmilszą za to 
nagrodą.

Dobrzeby było, żeby takie popisy 
urządzać częściej i dla szerszej pu­
bliczności.

OFIARY.
Zamiast w wieńca na trumną 

ip. Antoniego Szatańskiego zł. 
10 na „Caritas" dla dzieci najbied­
niejszych składa Zofia Kownacka.

Na Szkołę Płock« w Zabere- 
ziu na Kresach Wschodnich — za­
miast życzeń noworocznych — skła­
da zł. 5 Br. Kleniewski z Rachotina 
pod Raciążem.

4^471
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Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu Płockiego

PŁOCK, Plac Marsz. Piłsudskiego Nr. 2 Tel. 10-43

Od wkładów i lokat płaci do 6 i pół °/0 i daje wkładcom absolutne 
bezpieczeństwo, gdyż za Kasę ręczy Wydział Powiatowy całym 

swoim majątkiem i dochodami. Korzysta z przywileju, 
że oszczędności nie podlegają aresztom.

Przyjmuje oszczędności od 1 zł, a na karty oszczędnościowe 
już od 5 groszy.

Udziela kredytu, załatwia wszelkie czynności bankowe. 
Przyjmuje wpłaty za prąd na r-k Dyrekcji Elektrowni 

i Wodociągów Miejskich w Płocku.

Biuro K. K O. czynne od g. 9 do 14, w soboty dog. 13.

PO CENMCH ZNIŻONYCH
Wełny, jedwabie, łiiany, siatki, satyny, aksamity, chusteczki do nosa 

w specjalnych gwiazdkowych opakowaniach.
Wyroby bawełniane „G. Scheiblera i L. G.“, żyrardowskie, widzewskie 

i innych fabryk w największym wyborze i po najniższych cenach
PÓLECH 

MAGAZYN BŁAWATNY 

iL. RRDflSZKIEWKZOtfEJ
PŁOCK, ul. Tumska róg P.O.W , tel. 15-52.

I G O S T Y N I N, Rynek 5.

— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. —

ŚLEDZIE,
I RYBY WĘDZONE, 

KONSERWY RYBNE
poleca po cenach nitkich

nowootwarty chrześcijański sklad ryb

z Wędzarni i hönü nM IdIbuIêhd Buöziiza v ßöyni.
PŁOCK, UL. TUMSKA Nr- 7.----------

i wszelkiego gatunku 
ryby bałtyckie 

wędzone i marynowane

■BBBfiBBSBBfiBBaBSBSBBBBBBBBB 
g Uruchamia się 15 stycznia 1937 r.

M Mï MHIHE g
W PŁOCKU 9

.... . • «Prospektów i informacyj udziela kancelaria g
Szkoły Ogrodniczej w Płocku, SB

Padlewskiego 2, tel. 10-21. g
BBB®B®9BBBBBBBBBfi®®B9B
ROZKŁAD JAZDY AUTuBUSÓW

Stacja autobusowa w Płocku: Tumska 4, tel. 15-72.

Stacja autobusowa w Warszawie; Plac Broni, tel. 11-70-35.

Płockiej Komnlkacji Autobusowej.

Z PŁOCKA
odjazdu { DO PŁOCKA odjazdu

do Warszawy . .
6.00. 15.17 I z Warszawy . . 7, 18, 20

do Ciechanowa 16»° 1 z Ciechanowa - . 6
do Sierpca - 

przez Sierpc
do Żuromina

8“s

16»’

z Sierpca . 
z Żuromina 

z Wyszogrodu

710, 1110 
6”

przez Bulkowo 
do Wyszogrodu 16

przez Bulkowo 
z Raciąża

7

przez Drobin 
do Raciąża’ . . . 18

przez Drobin . 
z Brudzenia . .

7 
645

do Brudzenia . • 17

Wyłączna sprzedażna Płrck

TetWtzflyffl
Ili. I. Ml[tiiLSI!EGO
Płetk. ul. Sieikiewi-iaU tel. 1V45, tklao TimtaO

Ogłoszenia drobne.

filaf frontowy do sprzedania, za 
rl”l drzewiony, przy ul. Padlewskiego 
Nr, 9. Wiadomość na miejscu.

Dîonitin używane w dobrym 
ridninu ,ta„,e 8przedam.
Tumska 12 m. 6.

B we^scl z wystawy Eugen- 
0dIOu£IUIIJ iusza Jarzębskiego i Mar­
ianny Szmulewícz, płatny w lutym br., 
na sumę zł. 200 - unieważnia się.

fum lub nultí potrzebny do ma­
jątku Ciółkowo. .

hnl-nMt
Staroźreby.

Pkt ti itami Wiadomość P.
O. W. 17 m. I.

IM ls wyiaiecia oi um
Ulica P. O. W. Nr. 31. Wiadomość 

u dozorcy.

Matka i syn.
Byłą niedziela, godzina ósma 

rano. Czas już wielki wstać z 
łóżka, umyć się, ubrać i pójść na i 
godzinę 9-tą na Mszę św. do ko­
ścioła. Matka, leżąc jeszcze w 
łóżku, wola do małego synka: — 
Wstawaj, Franus, do kościoła... 
Syn, posłuszny swej matce—wsta- 
je, ale jest mocno niezadowolony, 
że musi wstawać, podczas gdy 
matka jeszcze śpi...

Widzi to matka i pyta: — Cze­
goś niezadowolonyPl

Franus z płaczem: — Bo je­
stem jeszcze mały i muszę cho­
dzić do kościoła. Jak byłbym ta­
kim, jak mamusia, to nie chodził 
bym do kościoła... Mamusia prze­
cież nie wstaje na Mszę św., a ja 
muszę...

Słowa te dla matki były, jak 
żarzące węgle na gołe stopy czło­
wieka. Zawstydzona pośpiesznie 
wstała, zabrała się i poszła razem 
z dzieckiem na nabożeństwo szkol­
ne. Odtąd czyniła tak zawsze.

Słowa nie mają wpływu żad­
nego bez poparcia ich dobrym 
przykładem.

RADIO.
Sobota 9 stycznia.

Program poranny od godz. 6,3(3 
do godz. 8.10 12,03 Koncert w
wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 
12.40 Dziennik południowy. 14 30 
15.00 Wiadom, gospodarcze. 16.15 
„Obrazki karnawałowe z dawnych 
czasów". 17.00 Koncert solistów. 
17.50 „Przegląd wydawnictw“. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18,10 Wiad. 
spotowe. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.00 Audycja dla Polaków z zagr-

Niedziela 10 stycznia.
8.00 Sygnał czasu i kolęda. 8,0.3 

Gazetka rolnicza. 8.50 Dziennik po­
ranny. 9.00 Transmisja nabożeństwa 
z Katedry św. Stanisława Kostki z 
Łodzi. 12-03 Koncert rozywkowy. 
14.00 Reportaż z życia. 14.30 
„1000 taktów muzyki.“ 15.30 
Audycja dla wsi. 16-20 Słuchowisko 
p. t. „Trzecie i ostatnie drzwi“. 
17-00 Koncert Łódzkiej Orkiestry 
Filharmonicznej. 17.55 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Szkic literacki. 20.20 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 
rozgłośni P. R. 20.40 Przegląd po­
lityczny. 20.50 Dziennik wieczorny- 
2100 Na wesołej lwowskiej fali — 
„Jeden dzień w Nadętowie“. 2L3O 
Recital skrzypcowy. 22-00 Koncert.

POLSKIE RADIO
SZKOŁY MUZYCZNE 

STATKI morskie
.... 1 ZNAWCY

to klijer.ci Fabryki Fortepianów i Pianin

„Arnold Fiblger“
Kalisz, ul. Szopena 9.

Przetltawitlel: Prof. Faustyn Piasek
Płock, ul. Tumska 12 m. 6.

Niskie ceny. Dogodne spłaty.

Zanim wstąpisz do sklepu — 
zobacz czy to firma chrześcijańska.

OKHY OGŁOSZEŃ: za jeden wiersz m/m. na »tronie tytułowej 40 groszy, w tekście 30 gr., na »tronie ostatniej 15 gr, w ogłoszeniach drobnych 
■Iowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 »I. Nekrolog od wiewza m/m. 20 gr., w tekście 15 gr. Prenumerata miesięczna z przesyłką do domu 2.50 zł.

■Sbito w arakami 1. JB-cU Dstrychowia w Płocku.
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